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MAIACY WIETRZNIKOW NA ZIEMI.

Afpice uentofi, ceciderunt murmuris aur et
yłrgilins.
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w , . , .  z czterech ftron, różność z (oba tnaia. 
Jedne zyik d a ia , drugie go zmnieyszai^,

Inne choć m ocne, fzumnym uftępui^,
Y Ludzi w zadziw, opaczny wprawui^.

Ten co fzum daie , w ufzach iię ich mieści,
. A dźwiękiem huczny m zmyft zwatlony pieści, 

Y ten  kołysze, aź do snu fmacznego,
Przez który go fp ioch , ma za naylepszego*'  v* i-
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Śpioch ten  bez zmyftow , nic wcale nie czuie,
Jak ten w iatr fzumny, dom iego ruynure, 

Gumna, fzpichlerze, iak wniwecz obraca,
Dobry by t iego, z maiątkiem wywraca.

©om, i Folwarki, zbudzony gdy widzi,
Ze są zniszczone, wiatrem fie tym  brzydzi, 

Łrecz iuz po czafie, feree iego boli,
Iż  przez złe zm yfty, przyfzedł do niedoli.

Drugi B rat iego, wiatru fzum gdy fłyszy,
Snem mu nieczułym, iuż nie towarzyszy,

Lecz go rad flucha, a przeftrogi mija,
Dom wiatrem zwalon, i iego zabija.

Patrzą saliedzi, na te  fcenę dziwną,
Poznaią myśl dwóch, rozumom przeciwna, 

Mimo obawę, ufzy piefzczącego,
Przez nieoftróżnośc że przyfzli do tego.

^ P

Wnet za wietrznikow, onych poczytuią,
Co sobie z wiatru, fpoczynek iprawuia,

A  ten  sam ich wiatr, i domy obala,
Nifzczy, ruynuie, i w grobie zawala,
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http://rcin.org.pl



0» wy niebaczni, iakież wasze chęci?
Z tyra ile oswoiać, co wara bydź w pamięci, 

Zawsze powinien, przez zguby ruiny,
Do zbrzydzenia go, gdy macie przyczyny.

\V"fzak i w tych  rokach, ze zimy nie macie,
Z iego wywiewów, łatwo to  poznacie,

Ze zboża w polu, i rośliny wszelkie,
Zmnieyszone, gubią wam pożytki wielkie.

¡ r

Sa też niektórzy, co o nim gadai^.,
Iż gdy on wieie, w ręce nie chucha 

Choć roślin zmnieysza, lecz potym  wirzód lat%
Ręce pożytkiem , ich większym naplata.

.

Acz moim zdaniem, ieft zawsze fzkodliwy,
On mroz i ciepło, psuie iak złośliwy,

Lod deszczem nifzczy, w lato kryta niwa,
Plon swoy utraca, flota gubi żniwa.

Ten to w iatr zgniły, gorszy choć nie mroźny*
W poftać łagodny, ale wfzyftkim groźny, 
chęć z natury, czynić obaliny,
Rad fig przyczyni a, do Pańftw cnych ruiny.

... A ą Miey-
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Mieysca z kad fię wziął, Twórcy nie przyznaie, 
Ani mu części, winney niewyznaie,

Owszem niewdzięczny, nań fię fzumny zrywa 
Dobro dzieyftwo mu, złości nie przerywa.

Nienasycony, więc fię rozpościera,
Maiąc fiwoy kącik, rad i tam zaziera,

Gdzie fię nie godzi, zawftydzony przecie,
Bo ma w iatr każdy, fwoie mieysce w świecie.

A  tak trzy  zmówne, na przykrość iednego,
%  im  n ie  m ó g ł  n ic ,  c z y n i ć  p r z e c i w n e g o ,  

Złąćzóne razem, wnet go poikromiły,
Sobie, i Ludziom, pokoy uczyniły.

jCóż wy wietrzniki, z śmierci pryncypała,
W różycie sobie, myśl wasza zuchwała,

Na iakim ftopniu, zamiarów ofiędzie,
Jeźli nie zgubą, to  wam smutkiem będzie.

Porzuciliście, wiatr ów Akwilona,
Choć ta  naymilsza, była wasza ftrona,

Z tey czerpaliście, maiątkow fwych zbiory.
Ta wam i ikarby, dała i honory,
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Ten wam w Jefieni, ziemię suchą zrobił,
Przez zimę trwała, ziarno ufposobił,

Żeście wrzroft. z niego, na wiosnę widzieli,
A z tad korzyści, pewną ufność mieli.

Sanna kuligiem, was kontentowała,
Rozrywki różne, z radością dawała,

Lecz gdyście w zachód, oczy obrócili,
Tymeście zim ę, wJefieó przemienili.

W iatr Akwilona, nazwaliście fzkodny,
Ze waszym myślom , przeftał wiać dogodny, 

Położyliście, w zgniłym swe nadzieie,
Ale i z tam tąd, coś wam złego wieie,

r

Jeszcze nie koniec, ieft tego wydmuchu,
Który was wikroś zna, i w iercu, i w duchu, 

Ze z kad wiatr lepfzy, wieie, z was iak trzcina, 
Wiele iię prędko, w tę  ftronę nagina.

W iatr zaś Akwilon, co umrozi ftoi,
Z mieysca nie rufzy, i nic iię nie boi,

Swoią dzielnością, z ftabych czyni ftałe,
Kto go zna, przyzna, fiły iego trwałe.

Gdzie
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Gdzie zawsze wieie, tam  zyfki wzraftaia,
Ludzie pieniądze, ehleba dosyć mai^,

Każdy ieft kontent, kiedy on zawieie,
Bo pomyślności, ma pewne nadzieie.

W Fawoniusza, niezmieni fię zgniły,
Choć wam iie w m yślach, tak wydaie miły.

Uznacie wkrótce, przez bieg swego zwrotu,
Przyda wam wfzyftkim, niewdzięczny kłopotu.-

Będę ciekawy, co w ten  czas powiecie,
Gdy to  co mowie, fliufckiean doświadczyci®*.

Gdy pisma, lifty? do ftryia i dziada,
Zdradzieckie n a f to ł, wasze powykłada.

Wiek ośmnafty, da wam zaświadczenie,
Przeczyta kiięgi, wasze pokolenie,

W Oyczyznie zaiług, intrygow nieim iernych,
Komu osadzi? was i Oycow wiernych.

A nuż bez wiary, zoftana im ślady,
Jakie z was, dziadów, mieć bedą przykłady?

Czyli dla Boga, Króla, czy Oyczyzny ?
Którą zr^k zdradnych, odebrała blizny.

Po
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Po całym ciele , ze  Król z Seymem zgoła, 
Ledwie z mozołem , uleczyc ie zdoła,

Z tyiiącem recep t, i ziołów z apteki,
Jak piękna będzie, pamiatka na wieki.

Do was bez wiatru, powietrzem żywionych, 
Mówię cnotliwych, i nie oihamionych, 

Jdźcie za ftyrem , choc bez wiatru Pana,
Rozum, i cno ta , będzie wikm przyznana.

Akwilon mocny, zgniły w iatr przemoże,
Y bez wątpienia, w tym  wam dopomoże,

Ze bez to iorin i. przez zimy, i lata,
Szcześni będziecie, aż do końca świata.

Kochaycie Boga, a łłuchaycie Króla,
Niech iednom yślna, będzie was z nim wola, 

Francuz za widok, niech nie będzie brany,
Do zguby, bo Król, ieft od Boga dany.

Kto nie czci B oga, głowy nie szanuie,
Całemu ciału, wfzak zgubę gotuie,

Ten co to  wznawia, gubić chce narody,
Lecz sam zgubiony, pewno będzie wprzódy.
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Jak w iatr porywczy, który wnet uftaie,
Tak Lud zwiedziony, gdy błędy poznaie, 

Zapędy fwoie, nieroftropne fkraca,
Z żalem do Boga, i Króla powraca.

Tak z wiatrem póyda, w świat lekkie wietrzniki, 
Y  fabryk dzikich, zgin^. Rzemieślniki,

A przeciw K rólom , zniknie myśl zuchwała,
Z tad Ludziom pokoy, Bogu będzie chwała.

3> O 2 ) 3L ET 8  3C.

Wy zaś ziemscy Bogowie, od Niebios nam dani,
Nie b ą d ź c i e  nigdy w m y ś l a c h ,  T w oich  fpracowani, 

By wam z nami pomyślność, nie była dzielona,
_Owfzem serc wzaiemno'cią, wiara utwierdzona.

Jefteście głowa nasz^., my zai wasze ciało,
Radźcie przez was rządzone, by nie narzekało, 

Dawfzy fię pod rzad całkiem, lecz w dobrey nadziei, 
Przez wfpaczność , nie zrobicie wam dobrey kolei.

Dobroć, miłość, i fzczerość, niech będzie wzaiemna, 
Względność, ludzkość, łaikawość, uprzeyma, p rzy ' 

iemna,
Bez krwi naszey fzafunku, bez maiątkow zguby,

Lecz bez grzechu wygubcie Jakubinow kluby.
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